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Na masz nic takiego, czegoby człowiek batdzićy praz 
gnął , za czémby się bardzićy ubiegał, ana coby rza- 
dzićy zasłużył, iak na dobrą sławę; — iest to dobro; 
tóre częstokroć traci tymże samym sposobem, którym 
na nie źarobić żądał —i ten co Śmiało twierdzi, iż nie 
droższęgo nie widzi nad dobrą sławę, w tćyże chwili 
dowodzi swemi postępkami, iż gotówby ią dła nay- 
mnieyszćy korzyści poświęcić. — 

Sława , iest to chwieiące się Bożyszcze, któróm 
~” zazdrość i złość miotaią ciągle, i które wszelkiemi 
_ sposobami zniszczyć usiłuią ; —iest to chorągiewka y 
- którą kabała, intryga i nierozmyślny zapał, obraca- 

ią według upodobania. — Dla tego, dziwić się nie trze- 
a, iż człowiek naylepszą sławę dzisiay maiący, iu= 
tro zupełnie znićy ogoloconym bydź może;— aio 
dzięki staraniom kilku złośliwych, którzy przy PORNE, 
mocy wymownych, wszędzie się wkręcaiących i © 
wszystkim z pewnością rozumuiących przyiaćiół łudz= 
kości, władaią nieiako' opinją publiczną. — Nikt 
może ieszcze gruntownie nie rozebrał , ani nie odzna- GE 
czył wyrazu: Sława. — Dawnićy przywiązywano go”. -= 
tylko do wielkich zdolności, do rzadkich cńot i dò; 
tego wszystkiego, co głośnym uczynić a dzisiay, 


x` 


Q 


114 


rozdają go każdćy rzeczy, która uderza, zaymuie 
większość i przez chwilę wznosi człowieka nad ogół.-— 
Ale podobna Sława, iest przemiiaiąca i nic nie- zna- 
cząca, iak zasługa, ktora ićy daie. początek, — Ten sam 
autor, októrym wczoray dla kilku wierszy dotyka- 
iących okoliczności czasowych, z zapałem mówiono, 
nie iest znany dzisiay tylko .od swego Drukarza, upo- 
minaiącego się za nałożone wydanie dzieła! = Ten sam 
zuchwalec, który się nagle wzniósł do nayświetniey- 
szych godności, widziany iest teraz ze wzgardą, od da= 
wnych swoich wiełbiciełi. = W oczach pewnego rodza- 
iu ludzi, Sława nabywa się tylko pieniędzmi i razem 
zceną złota upada i idzie w górę — uinnych przeci- 
wnie, Sława iest tylko owocem śmiałości, śmieszności 
i oryginalności — Nowość prowadzi często do sławy— 
Dosyć iest bydź oryginalnym, dosyć zmianę aką cho- 
ciążby i szkodliwą zaprowadzić, aby bydź zaraz gło- 
śnym wszędzie i zyskać naywiększą sławę; która-w 
prawdzie dotąd trwa tylko, dopóki znowu iakaś u- 

erzaiąca osobliwość, nie uczyni kogo dziedzicem, tóy 
łatwo nabywaiącćey się Sławy. — Podobny rodzay 
Sławy, od nayważnićyszych do naymnićyszych przede 
. miotów zwrócić można. — Ileż to rzeczy w krótkim 
bardzo czasie głośnych , ateraz iuż zapomnianych! — 
Spyla kto dla czego? 


Dla czego ZV/alery, którego przyiemność i zdol- 
ność, mie przestawała wychwalać przed tygodniem Ma- 
tylda— i który dzięki ićy: pochwałom i względom, 
nabył Sławy człowieka doskonałego,—dzisiay iest za= 
pomniany? — Bo szczęśliwszy, maiętnieyszy i choy= 
nićysży rywal, odziedziczył iego Sławę, wraz zser- 
cem Matyldy: — 


Dla czego nie mówią iuż tyle iak dawnićy, o 
enotach Zukrecyż?— Bo Sława .ićy cnoty, ustąpiła 
mieysca Sławie ićy. piękności, — bo zalotność zrobi- 
ła ią głośną, przywiązuiąc do ióy wozu ludzi nay= 
więcóy Sławy w wielkim świecie maiących , których 
brzęczące wyznania są skałą, októrą się nayczęścićy, 
dobra Sława kobiety rozbiia. = Cx DSSA 
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Dla czego wiersze Alfonsa, nie takie iak wprzód- 
dy oklaski wzbudzają ?=— Bo się okoliczności zmieni- 
{y= bo to eo wier czas zapał wzbudzało, teraz iest 
tylko czczą dekldmacyą = bo nakoniec, więcćy iest 
czytaiących i myślących, a mnićy ín verba magistri 
wierzących. == - S Ś 

Dla czego Malwina poszła za Hipolita, które- 
go trzy dni tylko kochała? — Dla ocalenia swoićy 
sławy i tałćy rodziny. == 
„Dla czego te firanki tak są troskliwie zasunięte ? 
dla czego światło w tém oknie, tak nagle zniknę- 
1o? — dla czego...? = To wszystko, czyż nieprze- 
konywa, iż Lucylla myśli naymocnićy 6 utrzymania 
dobrey sławy w chwili, kiedy ią traći zupełnie ? — 


Dla czego nakoniec, ladzie ubiegaiący śię za sła= 


wą; żywią na swoim stole i wspieraią pieczeniarzy; 
ĉo za butelkę wina, gólowi naynikczemnićysze dzielić 
głośno pod same wynosić Niebiosa? — Bo ludzie lu- 
bią sławę, chociażby tylko chwilową —bo pochlebia- 
ią im pochwały, chociażby byli sami wewnętrznie 
przekonani ; iż na nie; nie zasłużyli. == 
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Zodży jest bez wątpienia Wszystkim naszym ćzytel- 

nikom Samotnik, nie zbyt dawno na ięzyk. Polski 

przełożóny. = Autor tego dziela Pán d Arlineourt Ń 

napisał teraz drugie, które z rówńym żapałem we 

Frańcyi przyiętem zóstało. == Wyszło òno w roku 

zeszłym we! dwóch Fomach, in Byo w Paryżu, pod 
à $% 5 
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tytułem Renegat: — Pragnąc znim czytelników obc- 
znać, umieszczamy krótką treść iego — 

~” Zdradzony przez możnych lenników korony pra= 
dziad Karóla W. utracił nayżyznićysze prowincye; 
większa część piękney Franków ziemi, dostała się 
pod władzę żołnierzy wschodu, — W téy, to Epoce 
żył Henegat. — 

(.,, Przenikliwy iak krzyk rozpaczy, dziki iak 
cierń pustyni, posępny iak myśl nicości, Agobar 
więcéy iest iak człowiekiem. — Zdaie się, iakoby 0- 
błudna władza, kształcąc go: z nieznanego prochu, 
chciała z niego Bóstwo iakie utworzyć — i że ten u- 
twor blizki ukończenia, rażony preklęstwem, padł 
między nadprzyrodzonością i człowieczeństwem.*— < 

. Wdzięczność przywiązywała do  Rezegata (A- 
gobara) Xiężniczkę, którą los broni niewolnicą u- 
czynił, aktóra zrąk korsarza wykupiona przez nie- 
go, wolność odzyskała. — Gwaltowną dręczona mi- 
dością, wydobywa zlutni smętne tony, koiarząc z nie- 
mi śpiew czuły: ZEE | 
SSR O szczęsnóy Arabji niwy, 
Ziemio rozkoszy poddana! —. 
Upłynął wiek móy szczęśliwy, 

1 tyś mi odtąd nieznana. 

zę Piękności , — młodych nadzieio ! 
Próżno iaśniałaś w Bazarze!... 
Niech wdzięki twoie zwiędnieią, 
Gdyś$ nia -wzgardził Agobarże! — 


Czemuż unikasz Zareli?.. . 

"Piekna, szlachetna , nie płocha ; 

Nikt ićy uczuciów nie dzieli, 

Nikt bardzićy nad nią nie kocha ! — 

Lecz żadna dotąd dziewica , 

Nie zdobi wożu Gezara..... 

i Czemuż mi słońce przyšwiécay 
Gdym obcą, dla Agobara!— ” 


Qdrzucasz miłości wdzięki , 
Bycerzu śmiały i dziki; © 
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Krew, mordy i zmarłych ięki, 

To twęgo szczęścia pomniki '— 

Dźwięk moiey lutni brźmiąc wszedzie, 

Próżno go wzruszyć się stara; 
- Skrusz się bezsilne narzędzie!  * 


Nie wzruszyłoś Agobarą. — A 


Bohaterką dzieła Pana d' Arlincourt iest Ezył- 
„da, Xiężniczka Ceweny, narzeczona od dziesiątego 
roku, Kłodomira syna Tierrego IHI. — 4Agobar 
iest tym samym K/lodomirem. — 

Rycerze Francuzey ranieni p paść mieli: pod mie- 
czem napastaików; — przybywa £zyłda: —., Jóy tu< 
nika niebieska, ozdobiona iest srebrnemi liljaroi; 
przepaska zdyamentów, ściska ićy. bozki skład ciała; 
kilka pierścieni: czarnych > włosów, spada. na śnieżne 
icy ramiona; wieniec zróż białych otacza szlachetne 
ićy czolo *— Adgobar ońiemiał ź podziwienia. — Woy- 
sko się iego oddala. —. ,, Niewinność rozbroiła zbro- 
dnię.*— l 

Ezylda. uwiadomiona: o-wybuchnąć maiącym: 
spisku, ocala życie „.Agobara. — Pomiiamy iu kilka 
zdarzeń, w których. dziewica z Ceweny, przewodni- 
cząc rycerzom Prancuzkim, zapewniła im zwycięza - 
two.-— Pomiiamy również ten ustęp, w którym £zył= 
da odkrywa, iż iest zaręczona z Kłodomżrem—, i ve 
którym /ienegat wyiawia imie, które nosił wśród 
Chrześcian == = 030, 

EBzylda przekonana że Klodomir nié: żyie ; um 
czyniła ślub, niewchodzenia nigdy w związki małżeń- 
skie.— Jedynym ićy celem teraz, iest wyrwanie 4 
gobara zrąk Muzułmańskich. — „O móy Boże! za- 
wołała — nie opuszczay mnie w:godzinie, doświadcze- 
nia!.... chcę go widzićć , znim mówić... słyszóć go. 
uzbróy serce moie!.... doday mym ustom wymoz. 
wye zań < ; a PESTKA 

Zbliżył się „4gobar-beż zbroi ibez. szyszaku.— 
Bogaty płaszcz tkany z purpury i złola, zakcywał ie- 
go piersi. — Pas ozdobiony .drogiemi kamieniami „ 
otaczał iego biodra. — Głowę miał odkrytą; a włosy 
iego zimnym powiewane wiatrem, odkrywały wynio- 
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sle czoło. —- Pierwszy vaz mięszaią się myśli Ex Idy; 
mowa którą sobie przygotowała, uleciała zióy pamię- 
mięci.— Pomięszana, wyciąga drżącą rękę dowódcy 
Muzułmanów. — Tsloto nieporównana, rzekł Rene- 
gat, widząc ciebie, przestałbym wsamo Niebo wie- 
rzyć!” — 

; Ale nowa burza grozi Ezyldzie.— Ogłoszono w 
obozie Królewskim, iż zdradzaiąc wiarę i Qyczyznę, 
jest w zmowie z dowódcą niewiernych. — Znikła prze 
powiędnia szczęścia — przerwały się słodkie marze- 
mia .— - 

_„Agobar wraca do swoich hufców, — zwycięża — 
Pomimo tego, sam iest oskarżony przed swgiemi í 
zdradzony. — Raniony, ukrywa się w chacie rybaka. 
Dowiadnie się otóm Ezylda. — Jey słodka wymowa, 
ky tkliwa storanność, przywołuią do życia 4go- 

ara. — $ : ; 
zak Renegat spogląda zzachwyceniem na tę, któ- 
yéy: ocalenie swoie winien. — „Rycerz obeymuie ią 
rękoma — „O Klodomirze! rzekła: Xiężniczka — wszy- 
stko ci ma tym świecie poświęcić mogę... prócz cno- 
ty...» Ezylda odzyskała swoią odwagę—- Kochan- 
ka stała się znowu bohatórką -— U Rożańca złożo- 
nego zkilkù rzędów paciorków, zawieszony iest na 
icy szyi mały krucyfix złoty; — iedną ręką pory- 
wa za niego, drugą Agobara odpycha.” — ` =- 

Na próżno Xiężńiczka obstaie za potrzebą do= 
pełnienia ślubuych obrzędów ; Renegat złorzeczy 
wierze Chrześciańskićy— ale wkrótce po gwałtownych 
uniesieniach , następuie miła spokoyność. — ,, Bzylda 
wydaje mu się tak wielką, tak czystą, tak wznios 
gign vom ; : 
Agobar chciał nazajutrz domagać się błogosła- 
wieństa ślubnego , —nagle daie się słyszeć dźwięk trą- 
by — wzywaią go towarzysze broni — oddala się nie- 
śmiejąc spoyrzćć na Bzyldę. — „ Obraz dziewi- 
cy z Ceweny, przedstawia się nieustannie" iego oku; 
człowiek ZEzyldy, walczy z człowiekiem Saracenów: 
jego żale i małżonka, iego czyny i uczucia, nic nie 
jest zgodnóm wiego umyśle” — ° 
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Ezylda stara się o wszystkiém zapomnieć; — 
upływaią dni iednóstayne — siły ićy fizyczne i mo- 
ralne, miszczeią stopniami. — Pewnego wieczora 
wsparta o wierżbę, nachyla się do strumienia—Zdzi- 
wiona zmianą swych rysów — ,„ Wszystko mnie 
więc razem opuściło, rzekła — ale cóż mnie to ma 
obchodzić — kiedy on mnie nie widzi!” — 

Ezylda wracała do chaty, kiedy posłaniec Ka- 
rola Martela przybył, wzywając ią, aby na czele 
woysk Francuzkich stanęła. = Nie szło lutay ozwy- 
ciężenie Agobara, ale o ocalenie dni iego. — Zdra- 
dzony powtórnie, dostaie się w niewolą. — 

_. Oswobodzicielka Franków, naraża się na tysią- 
czne niehezpieczeństwa — Slanowcze zwycięztwo, u- 
wieńcza rycerzów Francuzkich. — 

Ezylda zwraca swoie kroki wte mieysca, gdzie 
ieńcy woienni zamknięci byli. — ,„...polężny Boże 
zachoway mi małżonka! = zawołała z rozpaczą. — 

"Zadrżał na te słowa „4gobar, — poznaie ten głos 

` drogi sercu... Spostrzega tę, którą kocha. — Ezyłdo 
zawołał, Ezyłdo moia, czekałem na ciebie! — Tyś 
na muie czekał ? — rzekła Xiężniczka. — Tak, zawo- 
da nieszczęśliwy, nie abym żył, lecz abym umarł 

przy tobie!.. Różaniec zawieszony na piersiach Æ- 

zyłdy, rozwiązuie się wtéy chwili— a ićy krzyżyk 
złoly, len sam krzyżyk, który w gaiu Montanie, 
wzniósł się między miłością i rozkoszą, pada na łono 

Agobara.— Porywa go rycerz — przyciska do ust 

naprzód z uczuciem milości... przygjska go raz drugi— 

zuniesieniem pobożnóm.*— t 

Ezylda i „Agobar łączą swoie dłonie i błagaią 

Naywyższego Sędziego. — Agobar cznie, iż dreszcz 
śmiertelny rozchodzący się po dłoni, za chwilę ser- 

ca doydzie.— ,„, Ręce moje, rzecze do Fzyłdy, nie 
mogą cię więcey przycisnąć... day twemu umieraią= 
cemu Małżonkowi, pierwsze.... ostatnie pocałowa- 
nie, . s. — BIŁ. žy: ai 

W» krótkim ustępie, równie zaym 
iak całe dzieło, uwiadamia Pan d'Arlincotrt € 

nika, odalszym losie Ezyldy.— 0 
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Przyiażń niektórych kobiet, bardzićy zasługnie 
na imie miłości, iak miłość wszystkich prawie ludzi. 

Kobiety lepióy udaią miłość iak męszczyzni; 
nie, dla tego ażeby miały bydź fałszywemi, ale żę 
lepićy od nich zuaią sztukę kochania: — 

Jedno nic , obudzić może wszelkie uśpione na- 
miętności, prócz miłości — bo ta tylko snem śmierci 
zasypia. — A 

Nie dla tego zwierzamy się z miłości przed in- 
nemi, żebyśmy lubili odkrywać nasze słabości, ale 
żebyśmy mieli sposobność mówienia o przedmiocie 
naszego kochania, — '  . 

Mówią: Kto. się kocha, ten się kłóci, — ale się 
to zdanie w przyjażni zastosować nie da. = 2 SESBE 

Jest pewna delikatność w uczuciach, którąby ro- 
zumem serca nazwać można. — 

Dobroć iest naypięknieyszą cnotą, bo miłość 
za sobą pociąga. : 
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nąwszy wieś Kumken, znalazł się autor: w mieyscu 
obszernóm, okrytóm sz'zątkami starożytnych gma= 
chów, które, podług Chevaliera, maią bydź rozwali- 
„nami nowego Ilium przez Alexandra W. założone- 
go. — Ułamki kolumn znaydroższych marmurów i 
nay pięknićysze rzeźby, świadczą obyłćy wspaniałości 
tego grodu. — Zwiedziwszy mieysce gdzie Symoenź 
łą czy się z Skamandrem, w pośrodku którego wzno= 
si się kopiec zziemi, podług Chevaliera za grobo- 
więc Ia miany — Zwiedziwszy rozwaliny Swiątyni 
Apollina Tymbryyskiego i wieś Tymbrek,— prze- 
był pierwsze pasmo gór {da i stanął u stóp w Amfi- 
teatr się ,wznoszących gór za ułkczekeu. — Z trudem 
i piechoto„ po bezdrożnych i spadzistych skałach , 
dostał się na trzeci łańcuch gór Ida. — „ Lecz iak- 
że hoynie, mówi, utrudzenie nasze wynagrodzonóćm 
zostało. — Cafa równina Troi, rozwinęła się wocząch 
naszych. — W oddaleniu spostrzegliśmy brzegi uro- 
pra wyspy skaliste Tenedos i Imbros i górę Alos, 
ka blokam się wznoszącą.* — Przebywszy suche ło- 
że dawnego Skamzandru i mieysce gdzie brama Sy- 
ceyska stała, zwiedził wieś Bamąrbaszy © dwieście 
kroków ztamtąd leżącą, za którą wznosząca się góra, 
dzwigała niegdyś posadę slolicy Pryama. — . Zwie= 
dziłem, mówi, ciekawie cały.obręb starożytnego miat 
-< šta, które do 30,000 mieszkańców zawierać moglo 
Na tćy znacznćy przestrzeni, śladu nawet budynków 
nie zostało, — Nec locus ubi Troza, iuż przed 2.000 
laty, mawiali Rzymianie.” — Ogrody Ági, wznoszą 
się na tém samém mieyscu, na któróm stały ogrody 
Pryama.— Zwiedził zimne i ciepłe Skamarvdru. żrzó= 
„dła, których 45 liczą, a których 15 tylko widział au- 
. tor. — Późno iuż wieczór, wrócił do Kumkqale. — 
Dnia 27 Wrześnią, opuścił sławną lliony krainę i 
pospieszył oglądać zamek Dardanelów, Czenekale. — 
A Zyd maięlny, zaszczycony godnością Konsula Aos- 
syyskiego , uprzeymie nas przyiął i towarzyszył nam 
do zamku, który zwiedzić pragnąłem.”—zastanowiwszy 
Się obszernie nad wewnętrznóm iego urządzeniem , 


opisuie obiad, który iadł u tegoż Konsula. — „Nizki ° 


stól, okryto glancowną sknrą zamiast obrusa. — Ną ŻĘ 
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każdym talerzu, leżał placek z mąki pszennéy żle 
wypieczony i hebanowa łyżka." — 
Zwiedził daley cieśninę Dardanełów, po dawne- 
"mu Abidos, gdzie Francuzi ogromne usypali szań< 
ce — dalóy Zestos i Lepsek, a nareszcie stanął w por- 
cie Galipoli. — Piękne położenie tego miasta, uspra= 
wiedliwia żrzódło imienia Callipolis (piękne miasto) 
Nie mogąc dla przeciwnego wiatru płynąć wodą do 
Stambułu, przedsiewziął konno podróż tę odbydź. 
Po drodze zwiedził wieś Belair, góry Bałkanu, Ro- 


się zamożnością i dostatkićm. —. Wspomina tu Aż 


al- 


Nadmienia iż wezasie pokoiu, z kiiami „służbę SZ 
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właścicielem, większéy od niego żądaiąc summy. — 
Sądząc bydż naganną takową chciwość tych , którym 
bezpieczeństwo miasta iest powierzone, uczyni- 
Jem w 'téy mierze uwagi, stoiącemu obok mnie Tr= 
czynowi; który mi z oboiętnością odpowiedział: ka-. 
gdy żywi się iak może.” — Złodzićy przekonany 0 
to, iż z chciwości łupu ogićń podłożył , natychmiast 
na mieyscu ukaranym bywa— wten sam bowiem 
ogień wrzucają go na spalenie. — Sułtan prawie za- 
wsze, udaie się osobiście na mieysce pożaru i hoy= 
nie między ratuiących: pieniądze rożrzuca. — Go- 
dnym iest uwagi sposób , którego mieszkańcy stolicy 
zmiechęceni iakićm uciążliwóm urządzeniem używa- 
ją, chcąc się przed Sułlanem, na niego użalić. — 
Pospółstwo na ówczas ogień podkłada; a gdy ‘Cesarz 
na pogorzelisko przybędzie, kobiety w naymocnićy- - 
szych wyrazach, žalą sie przed nim na Ministrów, 
Jego nawet samego o niedbalstwo obwiniaiąc.* — Bar- 
dzo szanowny sposób wywabiania niepokazuiącego 
się monarchy! — Obszernie opisuie aulor, zawiera- 
nie małżeństw i handel kobietami; oraz obrządki 
weselne Sułtanek i córek Baszów otrzech buńczu= 
kach. — Narzeczeni w dzień samego wesela, widzićć 
się zsobą mogą. — Córka lub krewna Sultana, nie 
może w przypadku- mianowania swego męża na u- 
rząd, oddalić się znim na prowincyą; dzieci zaś spło- 
dzone z takiego małżeństwa, natychmiast po uro- 
dzeniu, duszone bywaią. = Daley, opisuie Czało dy- i) 
plomatyczne w Stambule, urzęda znacznieysze , kla» 
sztory; Derwiszów i ich obowiązki — Nakoniec, zro~ 
biwszy rys przedmiotów, które przy pierwszóm zwie< 
dzaniu przez niego Stambulu, uszły iego uwagi , ia- 
ko to: Zamku o 7miu wieżach, bramy Top Kapussź 
i mieysca gdzie ostatni Cesarz Greckź podczas zdo- - 
bycia Sżambułu utracił życie ,— korzystaiąc z poľu- 
dniowego wiatru, opuszcza Konsiantynopoł ; a zwie 
dziwszy po drodze Coro Olbrzyma, gdzie: dotąd stoi 
pobożnego Derwiszą Meczet, — wytrzymawszy, gwał= 
towną pod Zapoli burzę i nudną bo prawie dwiity- 
na Kwarantannę w Odessie == powri 
Polski, — UAE 


HISTORYA CAŁUSA, 


Zirzódto istnienia całusa, naznacza Plinjusz w skłon- 
ności, którą rzymskie mawony do wina miały. — Po- 
dług niego, męszczyzni tą drogą dochodzili, czy ich 
Żony używaią trunków — Jeszcze przed Plinjuszem 
Kato Cenzor dawał radę, aby tym sposobem o pi- 
iaństwie zamężnych przeświadczać się kobiet. — 
Przez długi czas, całus w Rzymie był znakiem 
przywiązania małżeńskiego— Późnićy uważanym był 
za nayskrytsze miłości pieszczoty. — Przywodzą nam 
Historycy za przykład, pewnego młodego Rzymia 
nina, który za pocałowanie zamężnóy kobiety po- 
mimo ićy woli, na śmierć był skazany. — Oddalo= 


no zSenatu pewnego Senatora, który w przytomno- . 


ści swoićy córki, odważył się żonę swoią namiętnie 
pocałować. — —. 

. Całus stał się powszechnićyszym od czasu, iak 
Rzymianie żony swoie w przytomności przyiacioł , 
całować zaczęli. — Całowanie policzka, weszło za pier- 
wszych czasów Cesarstwa w modę. — Zgromadzeni 
Senatorowie całowali w ten sposób, odieżdżaiących 
lub wracaiących Imperatórów. — Wkrótce, zaczął 
lud pospolity ręce, kolana i same nawet nogi Cesa- 
rzów całować. — Młody: Maxyminian tewonił i roz= 
rzucał ogromne summy, w celu kupienia sobie. tych 
oznaków czci, które iego dumie pochlebiały, 

Przyrodzenie tworząc wstydliwszemi kobiety, iuż 
tém samém ostrzóysze iak na męszczyzn, w tym 
względzie nałożyło prawa. — Śmiesznóm iest żądanie, 
pewnego moralisty, aby Żona dawała pocałowanie 
mężowi, wcelu dostąpienia iego wdzięczności. — 

W teraźnićyszych czasach, całus stał się bardzo 


pewszechnym.— We /rancyż, dawnićy nierównie go ` 


bavdzićóy używano iak teraz, czego przysłowie do- 
wodzi: > In Galia oscula non tam venditantur. — 
(We ZFrancyi, nie tak drogo, za całus płacić po- 
trzeba) — Dziwną iest rzeczą, iż wmmnićy wypolero- 
wanych marodach, nierównie więcćy nim szafują. — 
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W Anglji i we Flandryi, kobiety całowane by= 
waią nie w usta, ale w policzek. — Mówią iż w Szwe+ 
cyi nie może bobieta przyiąć odwiedzin męszczyzny, 
nie obiecawszy mu wprzódy pocałowania. — 

U nas do tego stopnia rozszerzył się zwyczay ca- 
łowania, iż: nietylko męszczyzna z męszczyzną , ko+ 
bieta z kobietą, męszczyzna kobietę, za každém spo> 
tkaniem lub odwiedzeniem darzą pocałowaniem , ale 
nadto, dorosłe panienki nie wahaią się, nauczycie+ 
łów swoich w rękę całować, iak się nam to często 
widzieć zdarza !.... Krótko mówiąc: miłość, przyiaźń, 
uszanowanie, prosta etykieta, wszystko ma swoie 
oddzielne rodzaie pocałowania !— 
EZR DZY TEE ZOZ OOO PA O DA) 4 

WARSZAWA. *. ; 


, 


Gz widzisz tę kobietę, która ma taką powagę wu- 
łożeniu , szlachetność w rysach, czułość na twarzy -į 
piętno żalu na,całćy swoićy osobie?— Biedna plaka- 
da — iéy oczy są nabrzmiałe, a na ićy licach spo- 
sirzegam ślady łez świćżo przelanych — Bez wątpie- 
nia dotknęło ią ciężkie iakie nieszczęście! Może stra- 
ciła dziecię? — Nie — Może opłakuie oddalonego: 
małżonka? — Nie— Może niegdyś było- maiętną, a. 
teraz w potrzebie ?— Nie— Cóż się ićy tedy stało?— 
Czytała— Co takiego ? — Romans! — RÓŻ SĄ 
A taż okrągła pani, co się nieco daléy "prze- 
chadza i za którą postępuie wygalowany służący, 
mrucząc sobie pod nosem Tyrola. — Wprawdzie == 
' i Jéy widzićć oczy, EA 

Rumiane lica; 
. Jey wdzięk uroczy, 

`: Nas nie zachwyca, a i ; 

' Zdaie się iakoby także płakać chciała." Ta wlekąca. 
się za nią suknia, opuszczony szał, kapelusz na ba. igi 
z rozwiązanemi wstążkami, kołyszący się chód, wsży-_ 
slko to, maluie przyjemne zaniedbanie, — Siadła —. 
Ciężkie westchnienie obiło się o moie ucho, kiedy! 
ićy służący xiążkę podał-— usłyszałena drugie ró- 
: v Uw j SE 235 
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wnie tkliwe wesichnieńie, po olwarciu xiążki— irze- 
cie nakonieć, poprzedziło czytanie. — Zaięta xiążką 
nic nie widzi, na nic nie uważa — Ale cóż to znaczy 
Że dotąd żadnóy nie przewróciła karty? = Musi to 
bydź iakie ważne dzieło, które z naygłęhszą rozwa- 
gą czyta? = Nie bynaymnićy; są to Wieczory Zam- 
kowe, tylko że sylabizowanie wiele potrzebuie czasu: 

A taż młoda; a$stoletnia panienka, przechadzaią< 

"ca się ze swoią guwernantką— Jaka żywość w poru= 

szeniu! jiaki ogień. w oczach! = Oddech ićy iest przys 

tlumiony, żywy rumieniec okrył ićy lica=—= Cóż mo= 
że bydź przyczyną, tak gwałtownego wzruszenia ? = 

Nie widzisz że czyta ynaldyniego. — Cóż nato mó: 

wi Guwernantka? — Ta również zaięta iest Nieroż- 

sądnemi Slubami. ; 

A tenże młodzieniec , co tak macha rękoma i w 
zapale zawadził się o drzewo ?— "Trzeba mu przeba- 
czyć; czyta Wertera. — Zapewne w oryginale, bo 
wątpię, ażeby polskie tłomaczenie, tak dalece.wzruszyć 
mogio.— Tym lepićy, nie będą sobie iak w Niem- 
czech, w głowy: strzelać. — 

Urzędnik skończywszy pracę, damy wyższegó 
tonu w dniach wolnych od zabaw, Aktorka kiedy nie 
gra, oddalony dworak, kobieta cnotliwa i czuła, ko- 
bieta załotna, obmowna bigolka, panienka na pensyis 
student w klassis, wszystko czyta; lub marzy sobie 
Romanse. ==. 9 
> sz MODY. 

W Paryżu iedna zńaydroższych materyi , przezna« 
czonych na kapelusze, iest ta, którą zkory Indyy 4 
skiego drzewa wyrabiaią. — Na pierwszy rzut oka , 
ma podobieństwo do batystu.— Kapelusz bardzo pro= 
sty, podszyty tą materyą , ozdobiony tylko wstążka= 
mi i kwiatami niebieskiemi, kosztuie przeszło 250. 
franków. — ; l A 

_ „Kapturki wyszły zupełnie z mody = a wachlarze 
zastępuią mieysce parasolików. — / - WARE: 
“= Gdzie nie gdzie daią się widzićć różowe kape- 
lusze z kapłoniemi białemi piórami. | 

«Mężczyźni zamiast słomianych kapeluszów; za* 
ćżyńaią nosić łyczkowe: 
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POEZYA, 
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Uwielbiay: złoty wiek dawnych, 
Jam go dzisiay głosić gotów. 
Mało mamy ludzi sławnych, 
Ale wieluż miłych trzpiotów £ — 


W lat szesnaście kochankowie, 
Po sześciu krzyżykach młodzi; © 
Wiek ten, niech kto iak chce zowie; 


Złotym go nazwać się godzi, — 


Dawno te lata ubiegły, 
Gdzie dla mniemanńćy zalety, 
Przez dziesięć lat cnoty strzegły, 


Nieubłagane kobiety — 
ARE 


Ledwie kto wzór ten wspomina; 
Tnaczóy się teraz dzieie , 
Prędzćy się miłość poczyna, 

T nie tak długo istnieie. — 


Dziś Świćży tylko wdzięk cenią , 
Nudną stałość za nic maią ; 
Dziś bez namysłu się żenia , 

"bez żalu opuszczaią. — 
Dwadzieścia razy codziennie , 
Dwielbiay inna Boginie; 
Wszyscy się kochaia ziniennie , 
T nikt z miłości nie ginie, — 


Zawiść ganiąc wiek nasz złoty, 
Płochość by nam przypisała ; 
Frawda— zmieniamy przedmiióty — 
Lecz niestałaść nasza stała, — 
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Doszła cudów przyrodzenia 5 
Długa Kopernika praca ; 
Widząć iak się wszystko zmienia A 
Wierzę że się świat obraca, — 
Lubie ia widzićć te CZASY 

Jak się karły nadymaią, 

I iak się mowe Midasy,. 

Za wielkie głowy udaią. — 

W moich oczach nikt nie błądzi ; 
Ja wszystko wszystkim daruie ; 
Niech sobie kto iak chce sądzi; 


Mnie świat ten wdziękiem zaymuie, — 


Życie krótkich chwil udziałem , 
Niech go rozkosze przedłuża; ` 
Lubię Świat — lubię z zapałem — 
Ma ciernie ale iest różąs— 
F $ À Z: Ku Ess ~- 
STUDENT i ŚWIECA, 
+ 
Bayka, 


Widząc że nad czytaniem Student zasnął smacznie, 
* Podobało się świćcy — więc rozmawiać zacznie: == 
„, Chwalę ci że twóy umysł, kształcić Się nie lubi; 
» Cóż mi z tego żem Światła — toż Światło mnie gubi. — 


; J: 
ZAGADK a. 


"Naymożnićysi mnie ludzie wynoszą nat siebie , 


Aiednak rozkazywać nie mogę nikomu; 
Co większa — chociaż chętnie służę im w potrzebie „ 
Jak tylko iest pogoda, siedzićć muszę w domu. — 
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Znaczenie Szarady w przeszłym Numerze ; Laska; =. 


